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Warunki prenumeraty:
W miejscu: rocznie 1*80; półrocznie 
90 et.: kwartalnie 45 et. — W miejscu 
z odsyłką do domu kwartalnie 50 et.

Na prowincj i : rocznie 2 20: półrocznie 
1"10 et.; kwartalnie 55 et.

Do Niemiec: rocznie 4'50 marek.

I>o F ra n c j i :  rocznie 9 franków

Numer pojedynczy 5 ct.
Wszelkie przesyłki adresować należy : 

Redakcya „N. Robotnika11 we Lwowie 
pasaż Hausmana 1. 8.

Ludowcom w odpowiedzi.
„ K ur je r  Lwowski^ w nr. z 20. zm. troszczy się o 

politykę wyborczą socjalnej demokracji. Szczególna 
rzecz dlatego,że niespodziana ta troskliwość. Przez długi 
czas umieszczał notatki o naszym ruchu w rubryce 
o pogodzie we Lwowie; wtedy owdy uraczył nas 
paszkwilem. Do pewnego stopnia byliśmy z tego 
zadowoleni, bo nic nam nie może być uciążliwszego 
nad przyjaciół w rodzaj u „Kurjera Lwowskiego11.

Do wystąpienia z radami dla nas był powo­
dom dla „Kur. Lw.“ artykuł „Przeglądu Wszecli- 
p o lsk iey o \ znowu jednego przyjaciela/ od którego 
panie ustrzeż. Artykuł „Przeg. W." omawia nasz 
stosunek do stronnictwa ludowego, „Kurjer Lwo- 
xvsi'i" „jako zbyt. blisko stojący ludowego stronnictwa11 
nie chce sam zabierać głosu, lecz wyszukawszy 
sobie faktora, korzysta z jeno pośrednictwa -- i godzi 
się z wnioskami pośrednika.

Chodzi nam o rozprawienie się z ,Jxmjerem 
Lwowskim" a nic z „Przeglądem Wszechpolskim -, któ­
rego odnośny artykuł pod pisany jest przez niejaki ego p. 
•J a s t r z ę b c a, współredaktora gadzinowego „Dzien­
nika  p o ls k ie g o - tego samego pana „ludowca11, który 
w tymże „Dzienniku" umieszczał podłe, denuncyator- 
skie sprawozdania z procesu przeciw tow. Kozakie­
wiczowi, Źelaszkiewiezowi. Fraen kłowi i innym o 
demonstrację za powsz°ch. prawem wyborczem z d. 
19. listopada 1894, aby towarzyszom naszym w ten 
sposób zaszkodzić i sędziom dodać otuchy do fero­
wania surowych wyroków.

„Kurjer Lwowski" zarzuca nam chęć mono­
polizowania walki z wstecznietwem galicyjskiem 1 
Ktoby pomyślał, że „Kur. Lw.“ lub stronnictwu lu­
dowemu przykrość tein wyrządzić moglibyśmy? Prze­
ciwnie, byliśmy zdania iż dla weteranów socjalisty­
cznych, takich pp. Wysłouchów, Stąpinskich, dla 
ludzi, którzy me mają ochoty ani na krztę, stanąć 
do walki i przeciw  szlachcie; dla ludzi tego pokroju 
.jak poseł p. Lewakowski, prezes tow. demokraty­
cznego, prezes stronnictwa ludowego — który go­
to w by prosić biskupów o zdjęcie klątwy z stronni­
ctwa ludowego i słuchać pobożnych rad jezuity p. 
Badeniego księdza — że dla takich ludzi, powta­
rzamy — walka jest czeinś nieznośnem. Jest sprawa, 
podjęta me z poczucia obowiązku pójścia naprzód 
ale przymusu szwędania się, robienia czegoś, co by 
miało wygląd okrutnej opozycji, a w gruncie rzeczy 
było chodzeniem obok szlachty, a kręceniem się obuk 
lub poza jezuitami.

I program i taktyka stronnictwa ludowego, 
pochłaniającego czy pochłoniętego przez stronnictwo 
„demokratyczne", na tę myśl nas naprowadzać musi. 
Bo proszę kogo: nieudolność przewodniczących wiecu 
lub dziko-wstecżne różnych wnioskodawców żądania 
na wiecu — powodują, że komisarze starościńscy 
rozwiązują wiece ludowe. Zato, mają być socjaliści 
odpowiedzialni!

Stuonnictwu ludowemu podoba się wysuwać 
na czoło swe ludzi takich jak p. dr. Bernardziko- 
w.ski, lub p. W ójcik, którzy uczciwą chłopską par­
ty? kompromitują na sejmie lub poza nim. Znów 
temu winni socjaliści.

Stronnictwo całe popełnia błędy programowe 
swoją połowicznością lub brakiem uszanowania za­
sady — nie mówimy rewolucyjnej — lecz szczerze 
postępowej. Stronnictwo nie wytwarza organizacji 
spoistej i karnej; popełnia wiele innych takty­
cznych i strategicznych błędów — i temu znów 
winni socjaliści. A winni - bo nie pozwalają 
stronnictwu ludowemu lub demokratycznemu olśnić 
całego świata polskiego swą odwagą cywilną, stano­
wczą opozycją i planową taktyką.

N O W Y

Czasopismo polityczno-społeczne. 
Organ party! soeyaliio-deinokratyeznej.

Red akry a,
administracya i ekspedycya 

w pasażu Hausmana 1. 8.

„ N .  R o b o t n i k "  w y c h o d z i  c o  d z i e s i ę ć  d n i ,
to jest:

L , 1 0 . i 2 0 .  k a ż d e g o  m i e s i ą c a .

Pojedyncze nomem nabywać można: 
we Lwowi e :  w lokalu redakcji i w biu­
rach dzienników Plolma i Olszewskiego, 
w lv r a ko w i e : w biurze Salomonowej 

i Hopcas oraz w ajencyi Róży Herz.

Winni socjaliści, bo swoją niemiłosierną kry­
tyką i na zgromadzeniach i w pismach chłoszczą 
stronnictwo ludowe. Mości panowie! usprawiedliwić 
nas chyba jużby z tego w i uniście powodu, że Was 
często nazywają nasi wspólni wrogowie za kapturzo­
ny mi socjalistami. Przez wzgląd na waszą odwagę 
i czystość programową, na głupotę kliki rządzącej 
w U ulicy i •— krytyki takiej dozwolić nam powin­
niście.

Rozbijanie waszych wieców da lekiem jest od 
nas. Tej przyjemności i myśmy swego czasu zaznali 
i nie posądzajcie nas o brak znajomości co tobie 
niemiło... Postarajcie się o odwagę obywatelską 
w o hec panów ze szlifami, o takt i postępowość 
waszych przewodniczących, o mądrość waszych w nio­
skodawców — a zobaczycie, że na wiecach spokoj­
nie i rzeczowo choćby namiętnie dyskutować z Wami 
będziemy. Szanować was tak długo będziemy, dokąd 
morze nieprawości politycznych nie zaniesie was na 
prawo — gdzie byście utonęli. A smutne mamy 

I doświadczenia, zrobione na ludowych partyach pp. 
Potoczków, takich p. Szymańskich z Poznania któ­
rzy usługi swoje na każde kiwnięcie palcem szla­
chty trój lojalnej w Poznaniu (patrz ostatne wy­
bory gminne) ofiarują wstecznikom. Pamiętajcie 
więc na śmierć!

Twierdzi ..Kurjer Lwowski“ razem z „Przegl. 
Wszech) i.--, że pretensja do piątej kury i z naszej 
stnmy nie jest uzasadniona — a dalej, że byłoby 
pożądanem. iżby robotnicy zdobyli kilka mandatów. 
Czy może mandaty z łaski ludowców? Za tą walkę
0 powszechne prawo wyborcze bez ograniczeń, za 
które może ludowcy walczyli całe mi latami, za 
któremi może ludowcy demonstrowali publicznie, 
za które może ludowcy miesiącami całymi w wię­
zieniu odsiadywali?

Ale owe mandaty i kom prom misy zaległy tak 
pokłady mózgowe i faktorom i interesowanym, że 
bredzą, stanowczo bredzą. Polowanie na mandaty 
nie naszeui rzemiosłem. Głosiliśmy to zawsze publi­
cznie; nam o silną organizację chodzi a masy 
współczujące z nami i świadome celów naszych — 
mandaty dla nas są dekoratywną stroną, u naszych 
przyjaciół zaś tektoniczną i konstrukcyjną. Co kto 
lubi. Ale nie straszcie nas panowie tak bardzo! 
Myśmy nie przywykli się strachu nabawiać. Widzimy 
na dobitek, że tym. którzy by nas straszyć chcieli, 
włosy od samego straszenia dębem stają na głowie. 
Jest,to bardzo nieprzyjemny stan psychiczny —- dla­
tego żałujemy Was, panowie rajcy i przyjaciele. 
Chcecie i nie chcecie kompromisu. To „Przegl. 
Wszechp.11 obiecuje łaskawą rękę i oko, to znowu 
p. Dr. Bardel w Krowodrzy poprzysięga. że ani za 
dziurkę nie popuścicie. Ależ panowie, toć macic z doj­
rzałymi ludźmi do czynienia, którzy na takiem dro­
żeniu się niewiasty z poturbowanymi wdziękami 
znają się dobrze.

Kompromisy i groźby i naodwrót! I „Kur. 
Lw.“ i „Przegl. Wszechp.“ dopisuje do tyła może 
pamięć, co to było w czwartej kury i miejskiej 
w Lwowie z p. Lewakowskim przed 6-ciu laty? Nie 
chcemy tym panom szczegółowiej tego przypominać 
np. o sejmikach relacyjnych p. Lewakowskiego
1 jego trwogi. A cóż dopiero dzisiaj? I to już nie- 
tylko w IV, ale w V kury i. Weźcie na rozum, 
panowie i nie straszcie!

I oco tym ludowcom wreszcie chodzi? Myślą 
posiąść wielo, wiele mandatów. Całe nieszczęście, 
gdzie mają szukać ludzi do nich? Chcąc jeść \ żyć 
dobrze — trzeba mieć nasamprzód zęby — lub 
zamówić je sobie.

Panowie Bernardzikowscy ? Wienckowscy? i in­
ni ? Allons donc!

I H M  o M i i  I c B t i r i t w s f t l .
W rocznicę śmierci największego z poetów 

polskich. Adama  Mi cki ewi cza ,  urządza mło 
dzież akademicka polska od szeregu lat obchody 
pamiątkowe. Na obchodach tych głównym punktem 
programu obok deklamacji i produkcji muzycznych 
jest przemówienie reprezentanta młodzieży, każdo- 
czesmgo prezesa „Czytelni akademickiej.“ Wobec 
zebranej na obchodzie publiczności, czyni on nie­
jako wyznanie wiary politycznej imieniem mło­
dzieży i roztacza program działalności jej, tuk w cza­
sach studyów uniwersyteckich, jak i po opuszcze­
niu murów szkolnych. Zdarza się też czasem, że 
który z obecnych na obchodzie profesorów, z regu­
ły jawi się ich bardzo mało, zabiera również głos 
i przemówieniem swojem zamyka uroczystość. "Za­
zwyczaj pan taki, stara się zimną wodą ugasić za­
pał młodzieży do ideałów Mickiewicza, a przede- 
wszystkiem ostrzedz przed „zgubnymi prądami 
zgniłego zachodu11, przed s o cy a 1 i z m e m. W tym 
celu wyrywa z dzieł Mickiewicza oderwany jakiś 
ustęp i powołując się na zawarto w nim słowa, 
grozi, iż każdy kto inaczej od „szanownego" pro­
fesora myśli lub czyni — sprzeniewierza się idea­
łom Mickiewicza

Podobnie było i na tegorocznym obchodzie 
we Lwowie.

Imieniem młodzieży przemawiał akademik p. 
W r ó b 1 e w s k i., który, wedle „ Kuryera Lwoicskie- 
go“, wybrany został prezesem „Czytelni akademi­
ckiej-l na podstawie programu stronnictwa ludowe­
go. Mowa jego nie odznaczała się ani nadzwyczaj­
ną formą, ani zbytnim polotem myśli, ani wreszcie 
śmiałością wypowiadanych sądów. Jeżeli nawet po­
miniemy w niej takie piramidalne zwroty jak: 
„jak długo młodzież polska będzie polską11, jak 
gbyiiy ona mogła być wogóle niepolską, to ani za­
pewnienie o miłości dla Polski przeszłej, teraźniej­
szej i przyszłej bez zastrzeżeń, ani obszerny ustęp
0 ochronie kultury narodowej, nie zastępuje w mo­
wie tej braku szerszego poglądu na panujące sto­
sunki społeczne i na konieczność zmiany tych 
stosunków za pomocą wielkich haseł i dźwigni 
nowoczesnych. „Uświadomienie ludu polityczne
1 narodowe, to najdonioślejsze hasło, które mło­
dzież podejmie i podniesie, aby je w zmienionej 
może formie przekazać następnym pokoleniom11 — 
powiada p. Wróblewski i zapewnia dal,j, że roło- 
dież „przez wielką miłość ludu, którą chowa w swern 
sercu, wniesie do społeczeństwa pogłębienie haseł 
demokratycznych" — jak jednak młodzież do wcie­
lenia w życie tych haseł przystąpi, o tern mówca 
nie mówi, bo jego zdaniem „tu nie miejsce na 
programy, mówiłem tylko o uezcuciach młodzieży 
Braku choćby wzmianki o potrzebie podniesienia, 
ludu % niedoli i niewoli ekonomicznej, bez którego 
ani uświadomienie polityczne ani narodowe nie 
może się rozwinąć, bez którego nie można wyo­
brazić sobie realnej pracy nad ludem — również 
nie możemy pominąć milczeniem, jakkolwiek mówca 
usprawiedliwia je w końcu swego przemówienia 
tern, że: „cześć dla Mickiewicza i dla poezji w o- 
góle, niechaj będzie protestem przeciw zarzutom 
tych, którzy pomawiają młodzież o bezduszny m&- 
teryalizm11, gdyż wielkie zagadnienia ekonomiczne 
rozwiązywane być muszą równocześnie i traktowa­
ne równorzędnie z zagadnieniami politycznemi i na­
rodowemu Samą poezją i choćby najszczytniejsze- 
mi uczuciami, sprawy ludowej naprzód nie można 
popchnąć, do tego trzeba pracy i walki na wszy­
stkich polach życia społecznego.

Tyle o przemówieniu reprezentanta młodzieży, 
pozostaje nam jeszcze pomówić o przemówieniu 
reprezentanta „pokolenia, które dzierży obecnie
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s te r  sp raw  n a r o d o w y c h c z y l i  o p rzem ów ieniu  p ro ­
feso ra  S tan . S t a r z y  ii s  k i e g  o.

I oto. o ile p rzem ów ienie  p. W  r ó b 1 e w s k i fi­
g o  było  n ie śm ia łe  i trzy m an e  w ton ie un ika jącym  
dotknięcia, p. stańczyków , o ty le  prof. S t a r  z y n s k i 
w yraźn ie  zw rócił się przeciw ko radykałom  i s o c ja ­
listom  i „w im ię h ase ł M ickiew iczow skich" rzu c ił 
się  na  „n u rtu jące  spo łeczeństw o  prąciv“ .

Po w stępie, w którym  m iędzy innenii tw ierdził, że 
M ickiew icz pojm ow ał i kochał naród  cały , to z n a ­
czy, że n ie w yjm ow ał z tej miłości ani T argow irzan , 
an i ich  potom ków  i następców  — przeszedł do k ry ­
tyki „sposobu traktow ania, w pew nych  kołach i s tro n ­
n ic tw ach  tego co nazyw am y spraw ą ludow ą11, 
w k tó rej zarzuca, że sp raw a ludow a je s t  przez ra ­
dykałów  i socyalistów  „srodze pro fanow aną", bo 
prow adzona n ie  d rogą m iłości do sw oich wrogów , 
ale d rogą n ienaw iści. Poczein n astęp u je  w ielkie zda­
n ie , że wobec p raw a wszyscy jesteśm y  rów ni i że 
on bardzo się cieszy z tego, jeśli lud zgłasza się 
do szeregu  obok innych  żywiołów działających  już 
w  życiu publicznem , a le  wówczas gdy  to je s t  w y­
p ływ em  ośw iaty i uśw iadom ienia społecznego. „T ym ­
czasem cóż się dzieje u nas — m ów ił pan p ro feso r— i 
z pew nej s tro ny  z kw estyą ludow ą? Przyczepiają się 
do n iej p rądy  i żyw ioły obce, i n ie m ające z n ią 
n ic  w spólnego, p rądy  i żyw ioły, k tó re  bynajm niej 
n ie  chcą zostaw ić w łościan ina jako  w olnego z wol­
nym i i rów nego z rów nym i w istniejącemu ju ż  i w y­
tworzonemu już społeczeństw ie, lecz k tó re  chcą za 
pomocą kwesty i ludow ej w yw ołać zupełny  i 
rzecz można — gw ałtow ny  p rzew ró t spo łeczny ; ży­
w ioły, którym  n a  spraw ie ludow ej n ie  n ie  zależy, 
lecz k tóre się pod n ią  podszyw ają, aby pod tą  liw ­
ską  zw yciężyły sam e. n ie d la  dobra ludu i dla 
d ob ra  pow szechnego, lecz d la  sw ego w łasnego  k la­
sow ego in teresu , w k tórym , ja k  tw ierdzą, ma być 
uszczęśliw ienie ludzkości, a w którym  napraw dę 
byłby tylko pow szechny ucisk i n iew ola w każdym  
k ie runku . Te rad y k a ln o -sm ja lis ty czn e  p rądy , k tóre 
ja k ie m ś  nieszczęściem  przyczepiają się jak  pasożyty 
do sp raw y ludow ej, chciałyby  znów zm onopolizować 
pojęcie narodu  na  rzecz jednego  ty lko  żywiołu, 
k tóry  ani n aw et liczbą nad iiinenii n ie góruje, 
a który uczuciami sw em i n ie je s t  narodow y lecz 
m iędzynarodow y. Byłoby w ięc św iętokradztw em  d o ­
puścić do tego, byśm y d rogą uznania, praw  ludu 
i przez sp raw ę ludow ą dojść mieli do gw ałtow nego 
p rzew ro tu  w duch u  ra d y k a ln y m : a tu chociażby 
z tej je d n e j przyczyny, że po g w ałtow nym  prze, 
wrocio pow raca zazwyczaj, praw em  reakcyi, s tan  
daw niejszy , tylko że społeczeństw o zostaje zubozo­
nem  o cały dorobek cyw ilizacyjny i narodow y licz­
nych  pokoleń, gw ałtow nym  przew rotem  zniszczony. 
Czy to byłoby w duchu  i po myśli wieszcza, któ- j 
rego pam ięć dziś św ięc im y? N iech sobie każdy j 
sam  w swej duszy odpow ie; ja  tylko m ogę z rado- ! 
ścią stw ierdzić, że. m łodzież akadem icka, ja k  to przed 
chw ilą  słyszeliśm y, chce i p ra g n ie  gorąco służyć 
sp raw ie ludow ej w je j czystem  pojm ow aniu, t. j .  
sp raw ie uobyw atelen ia  w łościan ina i uśw iadom ienia 
go pod względem  narodow ym  i politycznym : i tylko 
w tein, a n ie  m n e i i r .

P an  prof. S t a r z y ń s k i ,  k tóry  je s t  rep re ­
zen tan tem , ju ż  nie klasy szlacheckiej, ale koteryi 
stańczykow skiej, czyni mim zarzut z tego w szyst­
kiego. co je s t  w łaściw ością je g o  s tro n n ic tw a : od­
p ie ran ie  tych  w szystkich p rzew ro tnych  i w ykrętnych  
jeg o  tw ierdzeń  i insynuacyi. uw ażam y za zbyteczne, 
ze względu je d n a k , ze poczynił on je , „w m yśl dą­
żeń i ideałów  M ickiew iczow skich" zakończym y 
a r ty k u ł nasz cy tatam i z sam ego M ickiew icza, z k tó ­
rych  w ypływ a jasno , co sąd z ił w ielki poeta o takich 
ja k  p. profesor ludziach. M ickiew icz w K sięgach 
p ie lg rzym stw a polskiego p isa ł: „Było tak  i za cza­
sów C hrystu sa , iż pub likan  rzym ski, to je s t  u rzę­
dn ik , znaczył to sam o co złodziej, a prokonsul, to 
jest rządca, znaczył to sam o co eiem iężyciel, a fa­
ryzeusz, człowiek p iśm ienny  żydow ski, znaczył to 
sam o co ch y try , a solista , czyli m ędrzec g recki, 
znaczy ł to samo co oszust. I  to znaczenie zostało 
im aż do dn ia  dzisiejszego.

„A  od przyjścia naszego, tak ie  znaczenie będą 
m iały  w chrześc iaństw ie słowo roś, i słowo lord, 
i słowo par, i słowo minister, i słowo profesor.

„A le wy pow ołani je s teśc ie , abyście wrócili 
do poszanow ania w k ra ju  waszym  i calem  C hrześ­
c iań stw ie  urząd i naukę.

„A lbow iem  starsi m iędzy w am i n ie są ci, k tó ­
rzy najspokojniej n a  starszeństw ie zasypiają i z u rzę­
du sw ego bogacą się.

„A le ci, k tórzy najw ięcej troszczą się i n a j­
m niej śp ią a p rześladow ani są, i w yśm iew ani gorzej

n iż wy, a ziem ie w ielk ie i bogactw a porzucili, a k tóry  
z n ich  w padn ie w moc n ieprzy jaciela , tedy  m ęczony 
jest srożej n iż wy.

„A w in n y c h  k ra jach , kiedy nadchodzi n ie ­
przyjaciel i odm ienia rządy, tedy lud  g in ie  i odzie­
ran y  je s t. a urzędnicy  zawsze urzędują i m ędrkow ie 
zaw sze rozpraw iają, i w szystkim  zarów no służą i od 
w szystkich zarów no p ła tn i są.

..A m ądrzy m iędzy wami nie są ci: którzy 
w zbogacili się sp rzedając naukę  swą, i naknpili so­
bie dób r i domów, i zyskali od królów  złoto i łaski.

„Ale, ci. którzy opow iadali w am  słowo w o lno ­
ści, i cierpieli w ięzienia i b ic ia ; a ci którzy n a j­
więcej ucierpieli, szanow ani s ą ; a  ci, k tórzy śm iercią 
zapieczętują naukę  sw ą. święci będą.1*

Przegląd polityczny.
Rada państwa rozpoczyna dyskusyę  nad  b u ­

dżetem . to je s t  nad  zestaw ien iem  spodziew anych  
w r. 1897 d o-bodów  i w ydatków  państw ow ych . 
Dotąd toczyły  się obrady  n ad  budżetem  w korni- 
syi, k tó ra  w ygo tow ała p re lim inarz  i p rzed ło ży ła  go 
te raz  rad zie  państw a  do uchw a len ia . R ozpraw y nad 
budżetem  w parlam encie  n ie skończą się p rzed  św ię­
tam i — ja k  tego p ra g n ą ł h r. B aden i. P rzypuszczają , 
że dopiero  w połow ie s ty czn ia  cały  budżet przyjętym  
będzie, poczein p arlam en t zostan ie  zam kn ię ty , a 
sejm y k ra jow e zo stan ą  zw ołane.

Sejmy krajowe, m iędzy n im i i se jm  galicy jsk i, 
obradow ać będą m oże jeszcze  i bieżącego roku 
przez k ilka dn i, a  to zaraz  po św ię tach  aż do i .  
s ty czn ia , na w iększą zaś sesyę zo stan ą  zw ołane w 
d rug ię j połow ie s ty czn ia . W szystk ie p artye  opozy­
cy jne, w ystępu jące przeciw  sferom  rządow ym  w Uali- 
cvi, pow inny  już dziś pom yśleć o u rządzeniu  potężnej 
d em o nstracy i za pow szechnym  p raw em  wyb 'fezem  
do sęjm u i za. Iw zpośredniem , taj nem  głosow aniom . 
N iechaj w jed n y m  d n iu  na k ilk u se t zg rom adzen iach  
dziesiątk i tysięcy  ludu m iejsk iego  i w iejsk iego  w 
(dalie,yi w zn iosą okrzyk : „D ajcie nam  praw o w y bieran ia  
posłów  bez pośredników , k artk am i, a n ie  ja w n ie " !  — a 
okrzyk ten  odbije s ięo lb rzy m iem  echem  i w najdalszych  
zakątkach  k ra ju , do trze  n aw et do uszu  n a jz iitw ardz ia l- 
szycIi w rogów  ludu i zm usi ich do liczen ia  się z 
tak  so lid .urną.zdecydow aną postaw ą Indu. Z okazyi 
zw o łan ia  sejm u należy  w k ra ju  rozw inąć  szeroką 
ag iitacyę  za refo rm ą w yborczą. N ależy  w ytężyć w szy­
stk ie  siły , ab y  sk łon ić  w iększość se jm ow ą do u stę­
pstw a. fm prędzej panow ie stańczycy  u stąp ią , tern 
lepiej dla n ich!

Ustawę o polepszeniu płac urzędników , profe­
sorów i s łu g  państw ow ych  p rz y ją ł p a rla m e n t po 
d o ść  ożyw ionej dyskusy i.

(R ów nie chodziło  o to, od kiedy m a  n a s tą p ić  po­
lepszen ie p łac. W szystkie n iem al s tro n n ic tw a , n aw e t 
Kolo polskie, zgodziły  się zrazu w kom isy i, aby  już  
od 1 lipca "mku p rzysz łego  p łace u rzędn ików , profeso­
rów  i słu g  bvły w yższe. Rząd je d n a k  by ł przeciw ny o- 
zm tezeniu  te rm in u , T\ 1 ko żądał, aby to jem u zosta- 

1 w iono do ocen ien ia , kiedy ustaw a o podw yższeniu  
p łac  ma zacząć obow iązyw ać, poniew aż te raz  n ie  
ma jeszcze p i-iliędzy  n a  pokrycie zw iększonego  
w y da tk u . M in iste r finansów  B i l i ń s k i  pow iedział, 
że dopiero w ody u rzędn icy  dostaną  w yższe gaże, 
kiedy p a rla m e n t uchw ali pow iększenie podatków  
od wódki i piw a. N ie  pom ogły  a rg u m e n tu  licznych  
posłów , że już i w dzisiejszym  budżecie  zn a jdz ie  
się  pokrycie pow stać m ającego  w ydatku  w sku tek  
podw yższen ia  płac u rz ę d n ik ó w ; p a rla m e n t zn aczn ą  
w iększością uchw alił w n iosek  rządow y. 1 panow ie 
z Koła polskiego, ja k  p raw dziw i m am eluey , g ło so ­
wali w edle rozk zu hr. B adeniego. U rzędn icy , k tó ­
rych zn aczn a  w iększość — to p ro le ta ry usżę  w ca- 
łem  tego słow a znaczen iu , b ędą  w ięc m usieli d ługo  
czekać, zan im  o trzym ają  tro c h ę  lepszą p łacę,

Precz ze stemplem dzi°nnikarskim! G azety, 
w ychodzące n a jm n ie j raz w tygod n iu , m uszą być 
s tem plow ane , to znaczy  m uszą p łacie od każdego  
eg zem plarza  cen ta  p od a tku . A le podatku  tego  n ie 
p łacą  red akeye  g azet, je n o  ich czy teln icy . S kutkiem  
w ięc s tem pla  d z ien n ik arsk ieg o  dz ienn ik i d roższe są 
o 30 et. m iesięczn ie . Lud p ra cu jąc y , k tóry  n a jw ię ­
cej odczuw a ciężar tego  p odatku  pośredn iego , od 
d łuższego  ju ż  czasu dom aga  się zn ies ien ia  stem pla.

S ta re  są w A u stry i dzieje w alk  o zn iesien ie  
S tem pla d z ienn ikarsk ieg o . W  roku  1850 zn iesionym  
zo sta ł, a potem  znow u g łow ę p o d n ió s ł; ro k ro c z n ie  
w noszono  rezo lucye, w zyw ające rząd  do zajęcia  
się tą sp ra w ą , rok  rocznie  rezo lucye  p rzem ija ły  
bez e c h a ;  zn iesiono  go w całej E u ro p ie ;  W ęgry  
n aw e t nie p osiad aja  go ju ż  o.cl roku  1869 , tak , żc

is tn ie je  on obecn ie  tylko jeszcze  w A u s try i i —  
w T urcy  i !

S tem pel d z ie n n ik a rsk i i.ie m a  u n as  a b so lu ­
tn ie  żad nego  in n eg o  zn aczen ia  i celu ja k  ty k o  
u trzym an ie  korrupcy i, sp rzedaj ilości p ra sy , zg n iece­
n ia  p rasy  uczciw ej i u tru d n ie n ia  d ostępu  ośw iaty  
do lu d u ;  je st. obok o p ła t szko lnych , nędzy n au cz y ­
cielsk iej. p rzyw ileju  un iw ersy teck iego  itd ., je d n y m  
środkiem  więcej do trz y m a n ia  szerokich m as ludu 
w ciem nocie n ie ty lko  w rzeczach w iedzy, ale co 
bardzo  w ażne  — i w sp raw ach  po lityk i.

W iado m o  w szystk im , że jeże li w A u stry i u trz y ­
m uje sii- ja k a ś  w roga ludow i in sfy tucya . to istn ie je  
ona  zaw sze pod pozorem  jak ie jś  o b łu d n ie  o b m y śla ­
ne) „kon iecznośc i" — tak  sam o m a się rzecz ze 
s tem p lem  d z ien n ik arsk im . M in. B ilińsk i ośw iadczył, 
że p aństw o  zn ieść  go n ie  m oże, poniew aż nie m oże 
zrzec się dochodu, jak i s tąd  c iąg n ie  tj. 1 m iljom i
i 700  tys ięcy  z łr . P a n  m in is te r  zap om nia ł, że n ie 
m ów i do d z ie c i, a le  do ludzi ro z u m n y ch  i d o ro ­
s ły ch , którzy w iedzą, że je d e n  m iljon  je s t  w b u d ­
żecie p ań stw a  zerem , p ra w ie  n ic  n ie  znaezącem . 
Ileż  to razy  zam ykano  budżet zw yżką  25  m iljonów . 
a tego  je d n e g o  m iijona  zrzec  się  n ie  m ożna było  1 
U chw alono 9 m iljonów  pod arun ku  d la  baronów  c u ­
krow ych, a  te n  1 m iljon  dochodu  b y ł rzeczą n ie ­
zb ęd n ą ! Pu p rostu  d la tego , że służy  do tam o w a n ia  
m yśli p o litycznej ludu.

Arbeiter-Zeitnng, w iedeński n asz  o rg a n  p a r ty j­
ny, zap łac ił w r. 1895 — 51 tysięcy  z łr . za s te m p e l; 
Naprzód p łaci ty s iąc  k ilk ase t z łr . rocznie, l j c h  
p ien iędzy  państw o tak  k on ieczn ie  po trzeb u je  —  aby 
lud po lityką się nić zajm ow ał.

A le cyfry w ykazują , że fali um ysłow ego  ru ­
chu  n ik t, n aw e t au stryao k ie  u staw y  i a ust n a ć k a  
reak ey a  za trzy m a ć  n ie  zdo ła ją . A ustrya posiada  dw a 
sp ecy a ln e  w łaśc iw e sob ie  podatk i — podatek  n a  
g łu p o tę  i podatek  na o św ia tę  tj z je d n e j s tro ny  
Foteryę"liczbow ą, z d ru g ie j — stem p el d z ie n n ik a r­
ski. XV r. 186U w ynosiły  p aństw o w e d och od y  z lu­
te ry  i 4  m ilj. z łr. — w r. 1896 sp ad ły  n a  m il., 
w r, 1860  p rz y n o s ił s tem pel 400  tysięcy  z łr . — 
w r. 1890  d a je  1 m iljon  i 700  tysięcy. To p rzesu ­
n ięc ie  cy fr mówi w iele, m ów i, że lud no ść  p rz e jrz a ła , 
że z a m ia s t g ry  — czy tu je  więcej.

P a r la m e n t d z isie jszy , złożony  z p rz e d s ta w i­
cielstwa. k ap ita łu , k tórem u obecny s ta n  rzeczy m oże 
być ty k o  n a  rękę, n ie  robi przeciw ko krzyw dzie 
tej n ic  innego , ja k  tylko uchw ala  rezo luc je , w zy­
w ające rząd , aby o p op raw ien iu  s to sunków  pom yślał. 
U czciw y p arlam en t, m ający  n a p raw d ę  dobro  ludu
ii a celu*, n ie  p o trzeb ow ałb y  w cale rząd u  do obalenia 
s tem p la  d z ienn ikarsk ieg o , w ystarczy łoby , gdyby  sam  
d an e  punk  ta  e ta tu  m in is te rs tw a  finansów  w y kreślił, 
tj. n a  pobór o dnośnego  p odatku  się n ie  zgodził. 
N ie uczyni tego  je d n a k  żad en  p arlam en t, złożony li 
ty lko z ‘p rzeds taw ic ie lstw a  k ap ita łu , p rzeprow adzą  to 
żyw ioły ludow e w p a rlam en c ie ; p rzeprow adzi so cya lna  
d em o kracy a , k tó ra  p rzyszed łszy  do  g ło su  tak  ja k  
w iele in u v c h  krzy.w l tak  i tę  n ie u s tra sz o n ą  w alką 
i u s iln ą  p ra cą  u su n ie !

W  W i e d n i u  w p on iedzia łek  d. 23 lis topada  
k ilk ad z ie s ią t tysięcy  robotn ików  na  10 zg ro m ad ze­
n ia ch  u chw aliło  e n e rg ic z n ą  rezo lucye-przeciw  s te m ­
plow i d z ien n ik arsk iem u .

Z Niemiec piszą n a m : W osta tn ich  m iesią­
cach znani księża p ro testanccy  N e u m  a n  i G o  l i r ę .  
gorliw ie się  k rzą ta ją  około założenia now ej party i 
p o lity c z n e j; p a rty a  ow a m a się nazyw ać monarchi- 
czno-socyalistijczną; m a ona za zadan ie  pogodzić 
socyalizin z dzisiejszą form ą rządu. N ie potrzeb lję 
chyba  rozw odzić się, że jest co n iem oż liw e : rząpi 
dzisiejszy je s t  oparty  n a  panow an iu  bogatych  k las 
nad  b ie d n y m i; zadan iem  socyaLizmu je s t  u sun ąć  

-zupełnie p ano w an ie  je d n e j klasy narodu  n ad  d ru gą . 
—  Gały p ro gram  now ej p a rty i nosi te n  dw oisty  
c h a ra k te r: p a rty a  ta  chce  bronić in teresów  ro b o tn i­
ków i ch łopów , a jednocześn ie  s ta rać  się  będzie 
o u trzym an ie  ja k  najw iększej. Liczby w ojska. J e s t  
to jasn em  d la  każdego, że u trzym an ie  w ojska to je ­
d n a  z najw iększych klęsk narodu , a  to z dw óch  
p rz y c z y n : raz d la tego , że w ojsko kosztuje o lbrzym ią 
ilość p ieniędzy, k tó re  rząd  w yciska z n a jb ie d n ie j­
szych klas n arod u  jako  podatek  p o ś re d n i: po d ru ­
g ie  w ojsko to n a jw iększa zapora, k tó ra  przeszkadza 
ludow i do osiągnięcia w ładzy p o litycznej. Kto w ięc 
chce popraw y n iedo li p ro le ta ry a tu , te n  m usi być 
stanow czym  w rogiem  sta łego  w ojska.

S łuszn ie  też  „ Vomcarts“ zauw ażył, że n ie d ar- 
mo au to ram i tego  p ro g ram u  są  pastorow ie p ro te ­
stanccy . którzy 12 la t  m ęczyli sw oje m ózgi nad  ła ­
m ig łów kam i teologii i w końcn  potrafili dojść do 
w praw y, by godzić o g ień  z w odą. N ow ej party i
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g en e ra łó w  n ie z a b rak n ie , ale żołnierzy w ielu n ie 
zw erbu je , to pew ne. O statecznej form y p artya  ta 
jeszcze n ie  p rz y b ra ła ; dotąd  w ije się ona w bólach 
porodow ych. O fic ja ln y  jej o rgan  „Zeitu ogłosił już  

oko ło  32 p ro jek tów  program u, k tó re  p rzeds taw ia ją  
m niej w ięcej podobne dziw olągi logiczne, ja k  wyżej 
przytoczone.

P ra s a  burżuazy jna rozm aitych  barw  i odcieni 
p rzyw ita ła  now ą p a rty ę  p raw ie  je d n o g ło śn ie  zgrzy­
tan iem  zębów : czuje ona doskonale, że p rzybyła  
now a siła . k tóra choć pomim o woli będzie toczyć 
b urżuazy jny  ustró j. N am  so c ja lis to m  p rzyby ł sprzy­
m ierzen iec . k tóry  p rzygo tu je  g ru n t do a g ita c ji  so­
c ja lis ty czn e j w śród tak ich  m as narodu, gdzie dotąd 
n iew ielu  liczymy zw olenników .

Co się tyczy sam ych  o rg an  izatoi ów nowej 
p a rty  i, to są to ludzie po lityczn ie  u czc iw i; p ra g n ą  
oni gorąco polepszen ia  doli cierp iących  klas n a ­
ro d u ;  s to ją  oni o całe n iebo  wyżej od nadw ornego  
p asto ra  S t ó c k e r a .  o sław ionego  b łazna polityczne­
g o , k tóry , zak ład ając  p artyę  ohrześcijańsko-socyali- 
styczną, m yślał, ja k b y  dłużej u trzym ać robotników  
w niew oli kap ita listów  i sz lachty  n iem ieck iej, ja k  
to u W as w G a lic ji  s ta ra  się o to szanow ny k«. 
Z a ł ę s k i  i inn i m niej szanow ni dobrodzieje, du­
ch ow n i i św ieccy. Stanisław Dzwon.

Burżuazya saksońska w ytęża w szystkie siły, 
by  pow iększyć ja rzm o  niew oli p ro le ta ry a tu  zarów no 
pod w zględem  politycznym  ja k  i ekonom icznym . 
P rzed  kilkom a m iesiącam i rząd  saksońsk i odeb rał 
$0% ludności p raw a polityczne pom im o protestu  
całego  k ra ju , k tóry  za w yjątk iem  burżuazyi i jej 
lukai s ta n ą ł po s tro n ie  robotników  Dziś rząd za­
m ierza przeprow adzić w sejm ie praw o, mocą k tó re­
g o  w szystk ie stow arzyszenia w ytw óicze i spółki spo­
żywcze m ają być obłożone sp ec ja ln y m  podatkiem  
w wysokości 3°/u.

W sejm ie saksońsk im  p artya  k on serw aty w na 
p ostaw iła  ju ż  w niosek  w tym  k ie run ku . T ak 
w ięc rząd  do spółki z burżuazya chce w ydrzeć n a j­
b iedn ie jszym  9 0 0  tysięcy m a r e k : ty le  w ynosić bę­
dzie now y te n  podatek . Tak to w y g ląd a  opieka 
rządu w rzeczyw istości. Te 9 00  tysięcy  m arek , w y­
d a r te  przez rząd saksońsk i, to w iększa zb rodnia  niż 
rozbój na  publicznej drodze, bo przed rozbójnikiem  
m ożna się bronić, a przed rządem  n ie ;  rozbójnik 
p rzynajm n ie j n ie  w zyw a Boga n a  pomoc, a rząd 
saksońsk i m a bezczelność tw ierdzić, że robi to im ie­
n iem  spaw ied liw ośri.

S oc ja liśc i rozpoczęli en erg iczną  a g ita c ję , by 
przeciw działać tej now ej nikczem ności rządu. Ozy 
a g ita c ja  ta  będzie m iała fak tyczne  pow odzenie t. j .  
czy w niosek będzie cofniętym , trzeb a  m ocno w ątpić, 
g d y ż  rząd saksoński n ieraz już  dow iódł, że g łos n a ­
rodu n ie m a  a  la n iego  żadnego  znaczenia.

Podobnem  postępow aniem  burżuazya kopie sa ­
m a d la sieb ie  g rób  : póki idzie o prześladow anie so­
c ja lis tó w . to rządow i n ie tru d n o  wm ówić n ieuśw ia­
dom ionym  i ła tw o w ierny m , że soc ja lis tów  trzeba 
prześladow ać jako w rogi) w re lig ii, w łasności, ale 
w danym  w ypadku rząd dok łada  w szelkich sta ra li, 
by  zniszczyć in s ty tu c je , jedynem  przestępstw em  
k tó rych  było to, że m iały  na  celu sprzedaw ać robo­
tn ikom  po tańszej cen ie  na jpo trzebn ie jsze  p rzedm io­
ty  do życia. Rząd m iał odw agę dopatrzyć w tern 
n iebezpiecznych  d la  dzisiejszego ustroju  dążeń r e ­
w olucy jnych . T ak  d la obrońców  dzisiejszego ustroju 
w szystko je s t  rew obmyj nem . co choć tro c h ę  zm n ie j­
sza nędzę w yzyskiw anych  k las narodu . Dziś na jc ie­
m n ie jszy , najw ięcej obo ję tny  robotnik  zrozum ie, że 
w  obecnym  ustro ju  n ie m a  d la  n iego  zbaw ien ia , że 
ty lko  so c ja lizm  polepszy je g o  byt.

Oficjalne biuro prasowe — zostające w śc i­
s ły c h  sto sun kach  z rząd em  — rozpow szechn iło  
w o s ta tn ic h  d n iach  za  p o śred n ic tw e m  całe j p ra sy  
H iistryackiej w iadom ość , jakoby  soc ja lis tyczna , rada  
g m in n a  w B o r d o  a n x  (czy taj Bordo) we F ra n c j i  
w sk u tek  s tre jk u  rob o tn ikó w  g azow ych  sp ro w a d z iła  
w ojsko  w celu  z a tru d n ie n ia  go po gazow niach  
w m ie jsce  robotn ików . W iadom ość ta  okazu je  się, 
j a k  ła tw o  p rzypuśc ić  m ożna było, zu p e łn ie  zm yśloną , 
/.fałszow aną i p rzek ręcon ą . I tak  uzna ła  ra d a  g m in n a  
w B ordeaux , że żądania, s t rej kujących  robotn ików  
w zasadzie są  s łu sz n e  i o fia row ała  im p o śred n ic tw o  
w u k ładach  z p rz ed s ię b io rs tw em . P rzep ro w ad z iła  
te ż  n a s tę p n ie  ugodę, w której g łó w n e  żąd an ia  ro ­
botników  zostały  u w zg lęd n io ne . W ojsko zaś celem  
z ła m a n ia  s tre jk u  sp row adziło  p rzedsięb io rs tw o  g a ­
zow e w porozum ien iu  z p re fek tem , w obec czego 
r  a d a g  m i n n a  z a g r o z i ł a  p r z e d s i ę b  i o  r- 
s  t w7 u o d e b r a n i  e m k o n c e s  y i. T ak  w ygląda 
p raw da . N ależy  porów nać d z ia ła lno ść  so c ja lis ty c z n e j 
ra d y  g m in n e j w B ordeaux z p ostępow aniem  rad

g m in n y c h  m ieszczańsk ich , aby zrozum ieć, że d z ie n ­
n ik i b u rżu azy jn e , chcąc za trzeć  w rażen ie  gospodark i 
ro b o tn ik ó w  w g m in a c h , m u sia ły  k łam ać i fałszow ać.

0 toto 20 tysięcy robotników portowych 
w Hamburgu i Bremie, z a tru d n io n y c h  p rzez n iem ieck ie 
to w arzy s tw a  żeg lug i parow ej, a to tak  robotników 7, 
za ję tych  przy  ład o w an iu  towarów7, ja k  p racu jących  
w  w a rs ta ia c h . w ęglarzy , m aszyn istów  itd . s ta * e j-  
k u j e  os# p a i* it dsssm S tre jk  rozszerza  się  c ią­
g le  i m oże o g a rn ie  w szystk ich  robo tn ików , z a tru ­
dn ion ych  p rzez tow arzystw a żeglugi parow ej w7 N iem ­
czech. S tre jk u jący  d om aga ją  się  podw yższen ia p ła ­
cy i u regu low an ia  czasu pracy. K oledzy ich zaw o­
dow i w7 A nglii, B elgii. F ra n c j i  i innych  k ra jach  
p rzyrzek li im pom oc. R obotnicy w A nglii ju ż  w te ll 
sposób okazali so lidarność sw oją ze s tra jk u jący m i, 
że w zb ran ia ją  się w yładow yw ać to w7 a ry  z okrętów  
liarn b u rsk ich . To sam o uczynili to w. belg ijscy  
w A n tw erp ii, h o len d e rsc y  w A m ste rdam ie , fran cu ­
scy w H avr, szw eccy w S tockho lm ie, itd . We 
w szystk ich  w iększych p o rtach  E uropy  zb ie ra ją  
sk ład k i d la s tre jk ln ą c y c h . N ie u lega w ięc w ątp li­
w ości, że s tre jk  się pow iedzie, m im o że w łaśc icie le  
okrętów  w H am b u rg u  s ta ra ją  się aż z W łoch  sp ro ­
w adzić „ łam aczy " s tre jk u . Jeże li s tre jk  d łuższy  
czas po trw a, ucierpi na  tein  ogrom nie cały  handel 
n iem ieck i.

o p r a w y Meżaee.
Zgromadzenie ludo we odbyło sio we L  w o w i e d

22  listopada w „domu robotniczym." Przewodniczył to w. 
W o ź n i a k  Na tem a t: „Czego chcą socjaliści?" — 
referow ał to\\r. S e h i f f l e r .  Mówca przedstaw ił w bar­
dzo popularnej formie program  minimalny party i na­
szej, to jest omówił żądania nasze na teraz. N astępnie 
to w. K o z a k i e w i c z  referow ał o „ostatnich wypad­
kach w radzie państw a." Referent skrytykow ał dzia­
łalność parlam entu u schyłku jego żywota. Najobszer­
niej mówił o w łaśnie uchwalonej noweli przemysłowej, 
mającej na celu ratować drobnych majstrów od zagłady. 
Ponieważ mowy referentów trw ały blisko 3 godziny 
przeto nie było już czasu na dyskusje.

Zakaiy stowarzyszeń. W ostatnich dniach w ła­
dza zakazała założeni t 2 stowarzyszeń, odrzucając sta­
tuty jej przedłożone. To w a rzesze szewscy \\re L w o w i e  
uchw alili założyć towarzystwo zawodowe i zapomogowe 
robotników szewskich \\T G alicji i Bukowinie pod na­
zwą „Przyszłość* i w tym celu przed 7 tygodniami 
wnieśli statu ty  do e. k. namiestnictwa. Ponieważ we­
dle? ustawy — gdy do 4 tygodni nie m a zakazu ze 
strony władzy — uważać należy statuty za przyjęte 
do wiadomości. przeto towarzysze szewscy wnieśli d. 
2<> listopada podanie do policji, uwiadam iające o z wo­
lumin pierwszego walnego zgromadzenia „Przyszłości" 
na d. 29  listopada. Nie przeczuwając nic złego, poczy­
nili wszelkie przygotowania, rozesłali nawet drukowane 
plakaty do wielu pracowni, gdy w tein doręczono im 
ze strony policji zakaz stowarzyszenia od m in ister­
stwa i zakaz zgromadzenia ze strony policji. Śmieszne 
są powody zakazu stowarzyszenia 1 I tak  wedle zdania 
ministerstwa „ze statutów nie można powziąć jasno celu 
stow arzyszenia", „projektowany statu t nie określa spo­
sobu pierwszego utworzenia stow arzyszenia", wreszcie 
„postanowienie, w edług którego uchwały walnego zgro­
madzenia zapadać mają z w y k ł ą  większością głosów, 
nie jest dostatecznie zrozum iałe". Przytaczam y te po­
wody zakazu, aby dowieść, na jak ie  sposoby się bierze 
władza, byle n ie dopuścić do utworzenia stowarzyszenia. 
Zwłaszcza pierwszy i trzeci powód zakazu tak  są uło­
żone. że jeżeli w ładza chce. to może go zastosować do 
każdego statu tu , chociażby był wypracowany przez naj­
zdolniejszego adwokata. Zakaz stowarzyszenia jest cał­
kiem nieusprawiedliwiony, zwłaszcza jeżeli się zważy, 
że sta tu t „Przyszłości" je s t wiernym odpisem statutów 
wielu od daw na w Austryi istniejących stowarzyszeń. 
N aw et we Lwowie istnieje kilka stowarzyszeń, mają­
cych statuty te same, co teraz władza odrzuciła. Ta 
sam a władza, eo przed kilku laty uw ażała statu t za 
odpowiedni, dziś mówi, że nie jest zgodny z ustawą. 
Jak  to wytłómaczyć ? Ministerstwo otrzymało już  na­
uczkę od Najwyższego T rybunału , gdy stów. rob. bu­
dowlanych „Ogniwo" we Lwowie wniosło rckurs prze­
ciw podobnemu zakazowi. Najwyższy T rybunał uznał, 
że ministerstwo naruszyło wówczas ustawę i pozwolił 
na utworzenie stowarzyszenia. Ale ministerstwo nie dba
0 rozstrzygniecie N ajw . T rybunału. P an  Bad en i nie 
chce mieć dużo stowarzyszeń robotniczych i b a s ta ! 
Niechaj robotnicy po k ilka razy wnoszą statuty jednego 
stowarzyszenia, niechaj czekają nie 4 tygodnie, ale rok
1 dłużej, wtedy może raczy p. Badeni — jeżeli wów­

czas jeszcze będzie u steru 'rządu — przyjąć do w ia­
domości statuty.

D rugi zakaz dotyczy stowarzyszenia rusko-ukra- 
ińskiej party  i socyalno-dem. p. n. „Robitnyk*. I  statut 
tego stów. władza odrzuciła d. 19 listopada z błahych 
po\\7odó\\7.

Tak to wygląda u nas w Austryi wolność sto­
warzyszeń !

Towarzysze Wit. Reger i Wityk w Przemyślu 
wtrąceni zostali do więzienia, w ktorem trzymać ich 
będą - -  zdaje się przez k i l k a  m i e s i ę c y .  P ro­
kura tory a przemyska oskarża ich o obrazę majestatu, 
popełnioną w mowach wygłoszonych na jednem  zgro­
madzeniu. Sąd przemyski uchw alił, aby oni odpowia­
dali z wolnej nogi, —  tak  jak  to w całej Austryi się 
dzieje — tymczasem proturator przemyski przeciw temu 
odw ołał się do sądu wyższego we Lwowie. I lwowski 
sąd postanow ił, aby to w W it. Regent i W i tylca uwię­
zić, aby aż do rozprawy siedzieli w wiezieniu śledczem 
pod pozorem , że mogą powtórzyć czyn karygodny. 
Towarzysze nasi będą sądzeni przez sąd przysięgłych 
i najgorsze złe to to. że nowa kadencja sędziów przy- 
s ięg łjch  w Przem yślu rozpoczyna się dopiero w lutym. 
W prawdzie w łaśnie skończyła się jedna kadencja  i bez 
wszelkich trudności można było przeprowadzić sprawę 
Rogera i W i tyka. ale przewodniczący oświadczył, że 
mu nic spieszno, że oskarżeni nie zasługują na wzglę­
dy. Snąć przewodniczący sądu przemyskiego zapom niał 
już o reskrypcie m inistra sprawiedliwości żądającym 
bezwarunkowo jaku  aj rychlejszego prowadzenia rozpraw 
przeciw oskarżonym, siedzącym w więzieniu śledczem.

Jeżeli się zważy, że śledztwo przeciw toxv. Roge­
rowi i W Ryk o xv i zamknięte zostało na kilka dni przed 
ukończeniem ostatniej kadencji przysięgłych, to nie tru ­
dno będzie należycie ocenić i określić postępek przewo­
dniczącego sądu przemyskiego.

Postaram y się oczywiście, aby m inister spraw ie­
dliwości dowiedział się, jak  gorliwego ma xv P rze­
myślu wykonawcę swoich reskryptów, a m inister spraw 
wew nętrznych, jak  dobrego kandydata na —  dyrektora 
polic ji.

K alendarz  ro b o tn iczy  n a r .  1897, który m iał 
wyjść przed kilku dniami w Krakowie, z o s t a ł  
s k o n  f  i s ko  w a n y  m za wszystkie niemal artykuły. 
Zabrano dwa tysiące pięćset egzemplarzy kalendarza, 

j zabrano, zanim  był gotów. P olic ja  w padła do introli­
gatora i arkuszam i \\r największym nieładzie cliwy- 

| ta la „zbrodniczy kalendarz". Taka to wolność druku 
w Austryi.

„ P ra w o  ludu", gazetka dla ludu wiejskiego, wy­
daw ana przez towarzyszy naszych w K r a k o w i e ,  cie­
szy się nadzwyczajną opieką ze strony rządu. Dotąd 
wyszły cztery n r . „ P raw a ludu" i wszystkie cztery zostały 
skonfiskowane. Oczywiście redakcja zmuszoną była 
wydać drugi nakład każdego numeru.

Towarzyszom naszym polecamy jak" najgoreciej 
rozpowszechnianie „ Praw a ludu" między ludnością wiej­
ska. Adres redakcji : „Praw o ludu" w Krakowie, Ry­
nek kleparski 22.

S ta c y a  w erb u n k o w a. Katolicka „S kała11 we 
Lwowie nietylko jest stowarzyszeniem, gdzie kojarzą 
się w pewnych porach roku m ałżeństw a między kato­
licką młodzieżą „ rzem ieślniczą". W „Skale" werbuje 
sobie inżynier p. D r e w n o w s k i  robotników do war- 
statów k o le i; trzeba m ieć: albo ład ną  sio strę , albo 
mamonę, a już co najmniej być wybrańcem z pośród 
katolików i być członkiem „S kały". Ci kandydaci, kto­
czy nie posiadają dwóch pierwsz, cli warunków — sio­
stry  lub mamony —  ani ich pożyczyć sobie nie mogą, 
zapisują sio do „S kały". W „Skale" p. D r e w n o w ­
s k i  je st częstym i to królewskim gościem. Kandydat 
n a  w arstatow ca kupuje więc sobie g rubą książkę do 
nabożeństw a, którą nosi w rękach zaw sze; nabywa 
kilka skąpierzy i medalików z różnymi świętymi — 
między nimi z żyjącym Leonem XI I I ; chodzi pilnie 
na naukę re lig ii; całuje w rękę wszystkich protekto­
rów' księży i p. Drewnowskiego i stara  sią  nie zabrukać 
ani manszetów ani rękawów przy tej czynności p. inży­
nierowi. Gdy p. D rew now ski wychodzi, stara  się zawsze 
kandydat na w arstatow ca naciągnąć rękawy od paltota 
lub kalosze p. inżynierowi. Ostatnią próbą są bajeczki 
o członkach stowarzyszenia, pobożne b iadania na ich 
wady, próbne denuncyacyjki i — próba skończona.— 
W dogodnej oliwili kandydat prosi o miejsce przy kolei, 
p. D r. mile się uśmiecha i przyobiecuje — nie pytając 
ni słówkiem, czy kandydat um ie cokolwiek robić. Chy­
try katolik, pobity obłudą jeszcze chytrzejszego.. .  no! 
katolika. A który którego dudka w pole w yw iódł? — 
Zgadnijcie !

Kto sieje nienawiść do księży? U m arła we 
L w o w i e  niejaka K atarzyna Wysoezańska, właścicielka 
kamieniczki, zadłużonej, będącej w sekw esiracyi, osoba 
bardzo uboga. Ponieważ nie m iała żadnych krewnych,
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z litości zajęła się pogrzebem pani Joanna Mazur 
i zgodziła księdza N. N. z parafii P io tra i P aw ła  za 
4 złr. Córka pani M., zatrudniona w drukarni Ma- 
nieckiego, postarała się o b e z p ł a t n e  wydrukowanie 
kartek  pośmiertnych z szumnym napisem : „Katarzyna 
W ysoczańska, obywatelka m. Lwowa i w łaścicielka 
realności, um arła" i t. d. Gdy ksiądz przeczytał kartkę, 
oświadczył przed samym term inem  pogrzebu, że nie 
pójdzie, jeżeli mu nie zapłacą 15 złr., że bowiem tyle 
mu sio należy. Rozpoczął sio więc wstrętny targ , da­
wano mu już G złr., błagano, aby m iał litość nad bied­
nymi, a la —  litościwy ksiądz nic chciał nic opuścić. 
P  o g  r  z e b o d b y ł  s i ę  b e z k s i ę d z a ,  ponieważ 
trudno było w ostatniej chwili zebrać tak  wysoką kwo­
tę. —  Ciekawiśmy, czy konsystorz zarządzi śledztwo 
przeciw księdzu, który swojem postępowaniem wywołał 
zgorszenie publiczne i spowodował, że na przedmieściu 
łyczakow skie* tyle wymyślają na księży. D la u łatw ie­
nia śledztwa zaznaczamy, że fakt powyższy zaszedł na 
d. 26. października i że pani Joanna Mazur, która księ­
dza zgodziła, mieszka na Pohulance 1. 1.

Referat radnego Rewakcwieża. Przed miesią­
cem zamieściliśmy w piśmie naszem zapytanie, kiedy 
p. redaktor Eewakowicz załatw ia referat, o podwyższe­
n ie na mieszkanie dla strażników miejskich we Lwo­
wie, który to referat od pięciu miesięcy u niego zalega. 
Dzisiaj notatkę naszą sprostować musimy o tyle, że 
wymieniony referat zalegał u p. Eewakow icza nie 
p i ę ć  a 1 e d z i e w i ę ć m i e s i ę c y ! ! !  Spraw a ta zo­
sta ła  nareszcie załatwioną, jednak nie ku zadowoleniu 
biednych strażników. Żalą sic mianowicie, że dano imi 
mniejsze dodatki, aniżeli to uchw alił m agistrat, i aniżel 
to p. Eewakowicz przyrzekł.
Strażnicy prosili o podwyższenie dodatku na mieszkanie 
z pięciu na dziesięć złr. miesięcznie, co przy ich p łacr 
25 złr. miesięcznie i d.iożyźnie pomieszkać we Lwowie, 
było wcale skromnem żądan iem ; m agistrat przyznał 
10 dodatku, p. Eewakowicz m iał deputacyi strażników 
oświadczyć w swoim czasie, że na pewne liczyć mogą 
na ponnślne załatw ienie prośby swojej, gdyż żądanie 
ich jest słuszne. Tymczasem stało się in a c z e j /P o d ­
wyższono im tylko o dwa złr., i na to musieli czekać 
dziewięć miesięcy.

Ze Stryja piszą nam : Napiętnowanie w strętnych 
stosunków panujących w tartaku  braci G r o e d l  
o tyle już poskutkowało, że zarząd tego tartaku  lepiej 
obchodzi się z robotnikami. Zarządca p. H e r z i g  
rozpuszcza pogłoskę, iż zaskarżył do sądu  tych, co 
podali wiadomości do „N. R obotn ika". Ale to musi 
być niepraw dą, ponieważ on nie może wiedzieć, kto 
ze Stryja p rzysłał opis postępowania w tartaku  a r  e- 
d a k c y a „N . R o b o t n i k a " n i k o g o  n i e  w y d a. 
Niechaj p. Herzig skarży redakcyę, a ta publicznie 
wykaże, co to za ptaszek ten p. Herzig. Jeżeli pano­
wie G r  o e d 1 chcą napraw dę zaprowadzić porządek 
w tartaku , to w pierwszym rzędzie powinni usunąć p. 
Herziga. — N a publiczne napiętnowanie zasługuje majster 
stel mac liski P a n t a l  e o n 11 k o w, który d. 8. zm. 
straszliw ie obił chłopaka Kazimierza K. za to, że wody 
nie przyniósł sam , jeno posłał po nią młodszego chło­
paka. Ubity Kazimierz przybiegł do stów. rob. „Znicz", 
prosząc o ochronę przed zdziczałym majstrem. Chłopak 
pracow ał u tego m ajstra przez rok niezameldowany. 
Ciekawiśmy, jak ą  karę p. starosta nałoży na jego majstra, 
jeżeli m ajstra Solskiego, u którego tow. Borysławski j 
niemeldowany przez 4 tylko dni p racow ał/ ukarał 
grzyw ną 5 złr. — W „ Z n i c z u "  odbył się d. 15. 
zm. wieczorek z odczytem i deklamaeyami. Obecnych 
było około 200  osób, z których blisko połowa kobiet. 
Odczyt wygłosili tow. Borysław ski i Heilman.

2 Drohobycza piszą n a m : D nia 28. listopada 1 
odbyło się tu  uroczyste otwarcie pienvszego w naszem 
mieście stowarzyszenia robotników żydowskich „Brti- 
derlichkcit". Obecnych było więcej niż 200  osób.
M ieezorek, który zagaił pięknem przemówieniem tow.
S c li  r e i  e r ,  przeplatały piękne i starannie wykonane 
produkeye chóru robotniczego, deklam acja i przemó­
w ienia towarzyszy. Tow. L  i e b e r  m a n n w ygłosił 
odczyt o Engelsie, tow. F  r  i e d m a n n w gorącem 
przemówieniu przedstawi! korzyści, płynące dla robo­
tników' ze stowarzyszeń i zachęcał obecnych, by w swej 
pracy organizacyjnej nie zważali na ofiary. W końcu 
podniósł tow. Z e t e r b a u m  ze Lwowa kulturalne 
znaczenie ruchu socyalnodemokratycznego. który wyrywa 
robotnika z dusznej admosft-ry monotonnej pracy w war- 
stacie i fabryce i otwiera przed nim wreszcie szerokie 
horyzonty myśli i uczuć. W skazał też na potrzebę orga­
nizacja robotnic. Po wieczorku odbył się koncert, 
na którym wśród podniosłego nastroju obecnych prze­
mawiali tow. Sehreicr, L iebennann. F riedm ana, Horo­
witz i inni.

W ydawca i odpow. redaktor: Piotr Zarański.

Popołudniu tego samego dnia odbyło się tu zgro­
madzenie poufne towarzyszy krawieckich. Tow. Ze t -  
t e r b a u m  referow ał o znaczeniu organizacyi zawo­
dowej, to wr. F r i e d m a n  n podniósł ważność zdobycia 
korporacyjnych kas chorych przez towarzyszy i po­
staw ił odpowiednie wnioski a do komitetu, który ma 
zająć się odnośną organizacyjną pracą, wybrano tow. 
Arnolda, Bergmanna, Singeru i Friedm anna.

W ogóle ruch robotniczy zataczając szersze i co­
raz to kręgi w kraju, p rzedarł się i w mroczne zakątki 
Drohobycza. Źyezyćby należało, ażeby także chrze­
ścijańscy robotnicy przestali w swej apatyi dawać się 
wodzić za nos miejscowym wyższym sferom a z pe- 
wnością wobec takiej solidarności wszystkich wyzy­
skiwanych skończy sic w Drohobyczu i okolicy pano­
wanie tamtejszej zuchwałej i rozpanoszonej burżuazyi.

Ubezpieczenie od wypadków i w razie cho­
roby W Szwajcaryi. U staw a, wypracowana przez Dr. 
Forreza przyjdzie pod obrady związkowej rady w marcu 
1897. Późno dosyć Szwajcarowie otrzymają ustaw y, 
ale będą one nie czemś połowieznem ja k  u nas w Au- 
stryi. W Austryi ustawy takie istnieją od r. 1888 
względnie 1889  i ubezpieczenie jest przymusowe.
I wr Szwajcaryi przym us będzie zaprow adzony, dotych­
czas w obce niczem nieograniczonej wolności stowarzy­
szeń kasy ubezpieczenia istn iały  dobrowolne i nowa 
ustaw a liczy się z istnieją ceni i takiem i kasam i.

Sama ustawa podciąga ped ubezpieczenie „wszy­
stkich niesamoistnie pracujących." Ubezpieczeni wiec 
będą oprócz innych robotnicy ro ln i . le ś n i , górnicy, 
s ł u ż ą c y .  Ustawa rozróżnia całkowicie ubezpieczonych, 
którzy otrzymują w razie choroby lekarza, lekarstw a 
i zapomogę — tudzież połowicznie ubezpieczonych 
z mniejszą w kładką żony, starców, dzieci, którzy otrzy­
mują tylko leki i lekarza. Zapomoga, wynosi 60" 0 płacy 
i za niedzielę się wypłaca.

Wysokość ubezpieczenia, od którego zależy wyso­
kość zapomogi lub kosztów' pogrzebu, podzielona jest na 
klasy. W kładki wnoszą do kasy chorych p o  p o ł o ­
w i e  przedsiębiorca i ubezpieczony.

Do kasy należeć musi 2 0 0 - - 8 0 0  członków w da­
nym razie nawet z kilku gmin. Kasy łączą sie w okrę­
gowe grupy, a ponad te mi urząd związków')7 szw ajcar­
ski dla ubezpieczenia kasy; są one w7 adm inistraeyi swojej 
niezależne i są równocześnie organam i wykonawczymi 
zakładu ubezpieczeń od wypadków7.

Ubezpieczenie na wypadek choroby, przypadko­
wego kalectwa, niezdolności do pracy jest więc p o ł ą ­
c z o n e .  W razie wypadku nie będzie żadnych kłótni 
pomiędzy kasą chorych, a zakładem ubezpieczenia, jak  
się. to u nas dzieje. W razie wypadku, jeśli choroba 
trw a dłużej niż 6 tygodni zapomogę w ypłaca kasa od 
wypadków7. W kładkę do zakładu ubezpieczeń opłaca 
przedsiębiorca c a ł k o w i c i e  sam. a związek państw, 
szwajcarski dopłaca ćwierć ogólnej premii. Ta czwarta 
część, jak  obliczają, wynosić będzie 7 - 8  milionów 
franków. A d m i n i s t r a  c y ę o li u d w ó c h u b e z- 
p i e c z e  ń o p ł a c a  z w i ą z e k p a ń s t w.  s z w a j- 
c a r s k i .  Rzecz doniosła, bo u nas w powiatowych 
kasach adm inistracya pożera często 3 ogólnych docho­
dów. N a całą Szwajcarce będzie tylko jeden zakład 
ubezpieczenia od wypadków. Ścisła cen tralizacja więc.

W idzimy, jak  ustawa szw ajcarska daleką jest od 
austryackiej łataniny, dzieła dorywczo, — za prusakam i 
zrobionego, przesiąkniętego formami biurokratycznemu 
W7 Szwajcaryi urzędnicy w7 kasach będą państwowi. 
Bądźmy jednak spokojni. Szwajcarscy urzędnicy urzę­
dują w większej części w bluzach niebieskich, nic zło­
cisty* h m undurach i są obywatelami wolnego państwa — 
a nie policyjnego.

Robotnicy stolarscy we Lwowie n a d e s ł a l i  n a m  p i s m o ,  
w  k t ó r e m  w y r a ż a j ą  u z n a n i e  m a j s t r o w i  s t o l a r s k i e m u  p .  S t a ­
n i s ł a w o w i  K r u k o w i  z a  u w z g l ę d n i e n i e  i c h  ż ą d a ń  c o  d o  
s k r ó c e n i a  c z a s u  p r a c y .

Brudny podmajstrzy. K i l k a  r a z y  n a p i ę t n o w a l i ś m y  j u ż  
p o s t ę p o w a n i e  p o d m a j s t r z e g o  J .  R o m a n o w s k i e g o  z a t r u ­
d n i o n e g o  u b u d o w n i c z e g o  G o ł ę b i a ,  b r u t a l n i e  w y z y s k u j ą c e g o  
r o b o t n i k ó w .  N o t a t k i  n a s z e  t y l k o  n a  p e w i e n  c z a s  o d n o s i ł y  
s k u t e k .  P a n  t e n  p o  k a ż d o r a z o w e m  n a p i ę t n o w a n i u  o b c h o d z i  
s i ę  p r z e z  p e w i e n  c z a s  l e p i e j  z r o b o t n i k a m i  z a  t o  a t a k u j e  
n a s z y c h  w s p ó ł p r a c o w n i k ó w  i r e d a k t o r a  z a p r z e c z a j ą c  g o ł o ­
s ł o w n i e  p r a w d z i w o ś c i  n a s z y c h  n o t a t e k  i  o d g r a ż a j ą c  się"  n a ­
w e t  p r o c e s e m ,  l e c z  g d y  o t r z y m u j e  o d p o w i e d ź ,  ż e  u d o w o d n i ­
m y  n m  j e g o  s p r a w k i ,  m i l k n i e  i u w a ż a  s p r a w ę  z a  z a ł a t w i o n ą .  
P o  p e w n y m  j e d n a k  c z a s i e  d o p u s z c z a  s i ę  n o w y c h  ł o t r o w s t w .
J .  R o m a n o w s k i  m a  w i d o c z n i e  g r u b ą  s k ó r ę ,  p r z y c z c i n  g a r d ł o  
j e g o  w y p a l o n e  a l k o h o l e m  o c z y w i ś c i e  z a  k r w a w ą  p r a c ę  r o b o ­
t n i k ó w .  T a k  n .  p .  k o r z y s t a j ą c  z  o b e c n e j  z i m o w e j  p o r y ,  w  k t ó ­
r e j  m n i e j  r o b o t y ,  z a s p a k a j a ,  s w o j e  p i j a c k i e  n a m i ę t n o ś c i ,  b y  
n i e  w y d a w a ć  s w o i c h  p i e n i ę d z y ,  w  t e n  s p o s ó b ,  ż e  z m u s z a  r o ­
b o t n i k ó w  c h c ą c y c h  m i e ć  p r a c ę ,  d o  d o s t a r c z a n i a  m u  t y l e  n a p o i ,  
i l e  z n i e s i e  j e g o  g a r d ł o .  N i e w o l n o  r o b o t n i k o w i  z z i ę b n i ę t e m u  
i s p r a c o w a n e m u  p o s ł a ć  s o l n e  p o  g o r z a ł k ę  z a  k i l k a  c e n t ó w ,  
j e ż e l i  r ó w n o c z e ś n i e  n i e  k a ż e  d l a  „ p a n a  p o d m a j s t r z e g o "  p r z y ­
n i e ś ć  . , h a l b y "  p i w a  z  r u m e m .  P o s i ł e k  r o b o t n i k a  k o n i e c z n y  
p r z y  j e g o  c i ę ż k i e j  p r a c y  k o s z t u j e  t r z e c i ą  c z ę ś ć ,  c o  u z y s k a n i e

p o z w o l e n i a  n a ń  o d  p. p o d m a j s t r z e g o .  R o b o t n i k o m  n i e  m o g ą ­
c y m  p ł a c i ć  t a k i e g o  h a r a c z u  m ó w i  b e z w s t y d n y  t e n  w y z y s k i ­
w a c z :  „ A  n a  c o  c i  p i e n i ę d z y ,  d l a  ż o n y ?  D o ś ć  s i e  j u ż  n a d a w a ł e ś  
b a b i e  p r z e z  l a t o ,  t e r a z  r o b i  s i ę  t y l k o  n a  „ p i t e k ~ (te c h n ic zn e  w y r a -  
i e n ie  R o m a n o w s k ie g o ) .  O t o  p o d m a j s t r z y ,  k t ó r y  z a m i a s t  p i l n o ­
w a ć  d o b r e g o  w y k o n a n i a  r o b o t y  i b y ć  p r z y k ł a d e m  d l a  r o b o ­
t n i k ó w ,  d b a ć  o  i c h  d o b r o  j a k o  s w o i c h  w s p ó ł k o l e g ó w ,  t y c h ż e  
w y z y s k u j e  r o z p i j a  i d e m o r a l i z u j e .  —  J e ż e l i  p. b u d o w n i c z y  
G o ł ą b  n i e  z r o b i  z  t y m  p a n e m  p o r z ą d k u ,  t o  n i e z a w o d n i  ż o n y  
r o b o t n i k ó w  n a u c z ą  g o  r o z u m u  i  o d z w y c z a j ą  o d  p i j a ń s t w a .

Leopold Haase. m a j s t e r  k o w a l s k i  w e "  L w o w i e  p r - y  u l .  
G r ó d e c k i e j  2 7 ,  ł a d n i e  o b s z e d ł  s i ę  z  t o w .  J .  j \J . ,  k t ó r y  u n i e g o  
z a  7  z ł r .  2 0  c t .  t y g o d n i o w o  p r a c o w a ł  p r z e z  2 1/.,  l a t .  T o w .  
J  M . ,  n i e  m o g ą c  s i ę  d o c z e k a ć  p o d w y ż s z e n i a  p ł a c y  w y m ó w i ł  
H a a s e  ni  u  r o b o t ę  n a  d n i  1 4 ,  p o  o d r o b i e n i u ,  k t ó r y c h  w ’ s o b o t ę  
1 9  p a ź d z i e r n i k a  z a ż ą d a ł  z a p ł a t y  n a l e ź y t o ś c i  6 ‘ z ł r .  i ś w i a ­
d e c t w a .  N a  to  o f u k n ą ł  g o  p .  m a j s t e r  i k a z a ł  p r z y j ś ć  n a z a ­
j u t r z  r a n o .  G d y  p r z y s z e d ł ,  z n o w u  o d p r a w i ł  g 0  V  n i c z e m  
m ó w i ą c ,  a b y  j a w i ł  s i ę  p o p o ł u d n i u .  C i e r p l i w y  t o w .  J .  M .  p o - ’ 
p o ł u d n i u  s t a n ą ł  p r z e d  s m o w e i n  o b l i c z e m  m a j s t r a ,  k t ó r y  go 
p r z y j ą ł  t e i n  i s ł o w y :  „ S t u l  p y s k .  t y  d u r n i u ,  p ó j d z i e s z  z e  m n ą  
n a  p o l i c y ę  ! 1 p o s z l i  n a  p o l i e y e ,  l e c z  p o  d r o d z e  b u t n y  m a j -  
s t e r e k  s i e  u l o t n i ł .  T o w .  J .  M .  j e s z c z e  k i l k a  r a z y  c h o d z i ł  d o  
m a j s t r a  d o  d o m u  g d y  j e d n a k  p r e t e n s j i  s w o j e j  ' u z y s k a ć  n i c  
m o g l .  u d a ł  s i ę  d o  b i u r a  p r z e m y s ł ,  w  m a g i s t r a c i e ,  d o k ą d  z a ­
w e z w a n y  p .  H a a s e  z a p ł a c i ł  t o w a r z y s z o w i  J .  M .  c a ł ą  n a l e ż y -  
t o s c .  - N i e ł a d  a  t o  w y z y s k i w a c z  t e n  p. H a a s e .  k t ó r y  c h c e  
a b y  r o b o t n i k  p r a c o w a ł  n n i e g o  z a d a r m o .  .

W s p r a w i e  osobistej. S z a n o w n a  R e d a k c c o  ' Z e c h c i e j  
ł a s k a w i e  p o z w o l i ć ,  a b y m  z  s z p a l t  p i s m a  W a s z e g o  o d e z w a ł  s i e  
p a r u  s ł o w y  w  s p r a w i e  o s o b i s t e j  d o  p e w n e j  c z ę ś c i  z n a j o m y c h  
i p r z y j a c i ó ł ,  o c z e k u j ą c y c h  z  m e j  s t r o n y  o d p o w i e d z i  n a  w y ­
m i e r z o n y  p r z e c i w  m n i e  p a s z k w i l  w y c h o d z ą c e j  w  K r a k o w i e  
j e z u i c k i e j  g a z e t k i  d l a  r o b o t n i k ó w .  N a p a ś ć  t a  n a  p o z ó r  n i e u ­
z a s a d n i o n a ,  j a k  k ą s a n i e  p s a  w ś c i e k ł e g o ,  j e s t  w  i s t o c i e  o d w e ­
t e m  za  u j e m n y  t y p  k s i ę d z a ,  s k r e ś l o n y  p r z e z e m n i e  w  s z k i c u ,  
d r u k o w a n y m  n i e d a w n o  w  p i ś m i e  W a s z e m .  P o m i m o  ż e  w  d w u  
i n n y c h  s z k i c a c h  s k r e ś l i ł e m  s w e g o  c z a s u  z  c a ł a  s y m p a t r a  
d o d a t n i e  s y l w e t k i  d u c h o w n y c h ,  G rzm o t  p i e n i  s i ę , "  u j r z a w s z y "  
ż e  k t o ś  p o w a ż y ł  s i ę  o p i s a ć  z ł e g o  k s i ę d z a ,  j a k  g d y b y ś m y  w i ­
d z i e l i  n a o k o ł o  s a m y c h  t y l k o  d o b r y c h  i p r z e m i l c z a j ą c  p o b u d k i  
s w e j  w ś c i e k ł o ś c i ,  u s i ł u j e  z m i a ż d ż y ć  m n i e  ś m i e s z n y m "  h u c z k i e m  
s \ u - j  k a l o h a s o w e j  b l a c h y  d o  s t r a s z e n i a  t e r m i n a t o r ó w .  _
0  t y c h ,  k t ó r y m  c h y t r e  k ł a m s t w a  j e g o  t r a f i a j a  d o  p r z e k o n a ­
n i a .  m e  d b a m  r o z u m i e  s i ę .  b o  m o g ą  to  b y ć  t y l k o  g ł u p c y  l u b  
n ę d z n i c y ,  g o d n i  c z e r p a ć  p o g l ą d y  z  t a k  m ę t n e g o  ź r ó d ł a ,  —  
w s z y s c y  i n n i  z a ś ,  o d c z y t a w s z y  n a p a d a j a c y  n a  m n i e  z p o w o ­
d u  k s i ą ż k i  w y d a n e j  d w a  l a t a  t e m u  ( ! )  i" w c a l e  z a p e w n e  p r z e z ,  
r o b o t n i k ó w  n i e c z y t a n e j .  a r t y k u l i k ,  z  c a ł e g o  t o n u  i o s n o w y  
j e g o  p o z n a j ą  n a t y c h m i a s t ,  z  e z e m  i m  s i ę  t u  d o  c z y n i e n i a .  
Z a z n a c z a m  w i ę c  t y l k o ,  ż e  w y s n u w a n i e  z  " t e n d e n c y j n i e  z e ­
s t a w i o n y c h  u r y w k ó w  k i l k u k a r t k o w e j  n o w e l k i ,  n i c  b ę d ą c e j  
ż a d n e m  o s o b i s t e m  z w i e r z e n i e m ,  a l e  w y r a ź n i e  w  c u d z y s ł o w y  
u j ę t ą  f i k e y ą  l i t e r a c k ą ,  w  f o r m i e  m o n o l o g u .  —  ż e  w y s n u w a ­
n i e  z  n i e j .  m ó w i ę ,  w n i o s k ó w ,  m a j ą c y c h  n a j o c z y w i ś c i e j  n a  
c e l u  i m o g ą c y c h  p o w a ż n i e  z a s z k o d z i ć  n i e t y l k o .  s ł a w i e  a l e
1 m a t e r y a l n y m  i n t e r e s o m  ż y j ą c e g o  z  w ł a s n e j  p r a c y  a u t o r a ,  
j e s t  r z e c z ą  t a k  n i k c z e m n ą ,  k t ó r a  s a m a  s i e b i e  j u ż  d o s t a t e c z n i e  
p i ę t n u j e  i j a k o  n a j w y ż s z e j  p o g a r d y  g o d n a ,  n a  s z p a l t a c h  
G rzm o tu  n i k o g o  d z i w i ć  n i e  m o ż e ,  h o  u s p r a w i e d l i w i a  c a ł ą  j e g o  
d o t y c h c z a s o w ą  o p i n i ę .  D l a t e g o  t e ż  z o s t a w i a m  b r u d n ą  z a c z e p k ę  
„ G rzm o tu *  w r a z .  z  j e g o  r e d a k c j ą  w  t e i n  b ł o c i e ,  z  k t ó r e g o  s i e  
w y l ę g ł y  i z  k t ó r e g o  n i e  p r z y w o ł a m  i c h  n a w e t  t a m ,  g d z i e b j "  
n a j s t o s o w n i e j s z e  d o  r o z p r a w y  z n i m i  b y ł o  m i e j s i - e .  to  j e s t  
p r z e d  k r a t k i  s ą d o w e ,  w i e d z ą c ,  d o b r z e ,  ż e  r z e m i o s ł a  s w e g o ,  
n a w e t  o t a r ł s z y  s i ę  o  k r y m i n a ł ,  n i e  p o r z u c a ,  b o b y  b e z  n i e g o  
ż y ć  n i e  m o g l i .

P r z y j m ,  S z a n o w n y  R e d a k t o r z e ,  z a p e w n i e n i e  n a j g ł ę b ­
s z e g o  s z a c u n k u  i p r a w d z i w e j  ż y c z l i w o ś c i .

K r a k ó w ,  d .  1 8 .  l i s t o p a d a  1 8 9 6 .
Z y g m u n t  N i e d ź w h c k i

Półroczne walne zgromadzenie Stów. robotniczego 
„Znicz" w S t r y j u  odbędzie się d. 6. grudnia. Po 
zgrom a d zen i n

Poszukuje się N r. 11. „Nowego Robotnika" 
z roku 1896 .

R edakcja nasza zapłaci za każdy egzem plarz 
togo num eru 6 ct.
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